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Pani Urszula Cejrowska w Gniewie mieszka od 48 lat. Pochodzi z Wałcza, gdzie 
pracowała w jednostce wojskowej i tam poznała swojego męża, odbywającego wów-
czas służbę żołnierską.

Po przyjeździe do Gniewu pani Ula zamieszkała z mężem u teściowej, którą 
wspomina bardzo ciepło, podziwiając jej pracowitość i troskę o rodzinę. Właśnie 
ona wyznaczała rytm dnia rodziny. Wstawała bardzo wcześnie, przygotowując sobie 
pracę na cały dzień. Jeszcze przed śniadaniem szła po mleko do Gniewskich Mły-
nów. Często też wyrabiała ciasto na drożdżówkę, którą potem teść zanosił do wypie-
ku do geesowskiej piekarni. Teściowa pani Uli maszynowo robiła swetry, sukienki. 

Kupowałam w Baltonie
Wspomnienia pani Urszuli Ciechowskiej

Na podwórku stały ramy do naciągania krochmalonych obrusów, firan. Klientów na 
taką usługę zawsze było dużo. 

Po przyjeździe do Gniewu pani Ula nie pracowała, zajmowała się domem i opie-
ką nad dzieckiem. Na obiady chodziła do Famy, w której zatrudniony był jej mąż. 
Zakład posiadał nie tylko stołówkę, ale też własny sklep garmażeryjny. Kiedy dzieci 
były trochę większe, pani Ula rozpoczęła pracę w gniewskim Elektrometalu, któ-
ry początkowo mieścił się w budynku należącym do SP Nr 1 Gniew (obecnie sala 
gimnastyczna i żłobek). Po kilku latach została zatrudniona w tymawskim przed-
szkolu, którym kierowała pani Krystyna Tigielska. Na początku lat osiemdziesiątych 
placówka ta została zlikwidowana, a dzieci przeniesione do Gniewu, początkowo 
do przedszkola na ulicy Wiślanej, a potem do nowopowstałej placówki wychowa-
nia przedszkolnego na ulicy Witosa (obecnie siedziba MGOPS). W Gniewie działały 
wówczas dwa przedszkola: jedno na ul. Witosa, a drugie na ul. Stromej. Dzieci było 
dużo, nie wszystkie mogły być otoczone opieką przedszkolną. 

Lata 70 ,80 i 90. to czas kultowych programów dla dzieci. Wszyscy pamiętamy 
„Piątek z Pankracym”, „Ekran z bratkiem”, „Miś z okienka”, „Pora na Telesfora”, „Te-
leranek”, Zrób to sam”, czy „Zwierzyniec”. W czasach PRL dzieci chodziły grzecznie 
spać po Dobranocce, emitowanej najczęściej przed głównym wydaniem dziennika 
TV. Co ciekawe, Dobranocka nadawana była głównie w krajach bloku wschodniego. 
Do dziś wiele osób z rozrzewnieniem wspomina dawne bajki na dobranoc, jak Gąska 
Balbinka, Jacek i Agatka, Reksio czy Bolek i Lolek, które poddawały dzieciom pomy-
sły, w co się bawić i jak spędzać czas na podwórku. 

W 1981 roku rodzina pani Uli otrzymała mieszkanie na ulicy Witosa. Pierwsza 
meblościanka „Tczew” została zakupiona w pawilonie „Jubilat” w Gniewie. Meble 
w pokojach dzieci mąż pani Uli zrobił własnoręcznie wg wzoru wybranego z nie-
mieckiego katalogu. Meble te były co jakiś czas przemalowywane na modne kolory. 
Mąż pani Uli potrafił też na maszynie zrobić z wełny spodenki, sweterki dla dzie-
ci. A nasza bohaterka szyła dla nich ubranka. Potrafiła też uszyć dla siebie ciekawy 
strój. Pomysły podsuwał jej mąż, projektując np. wzór do haftu na bluzeczkę.

Pierwsza pralka – mała wirnikowa „Frania” nazywana „kawalerką”. Niewątpli-
wą zaletą tej pralki były jej niewielkie gabaryty. Wymiary wynosiły odpowiednio: 
wysokość 61 cm, szerokość 35 cm, głębokość 35 cm. Potem przyszedł czas na czeską 
pralko-wirówkę „Romo”, w której była część na pranie i druga na odwirowywanie. 
Przed odwirowaniem prania trzeba było jeszcze je wypłukać. Służyła do tego wan-
na, wypełniona woda. Pierwszy telewizor kupiony był w gdańskiej Baltonie. Była to 
jedyna sieć sklepów w Polsce w okresie PRL’u, wyróżniająca się kolorowym logiem 
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- oryginalną postacią marynarza. Marką „Baltona” oznaczane były linie produktów, 
m.in.: konserwy, kiełbasy, pieczywo, słodycze, a także piwo. Artykuły te charaktery-
zowały się długim okresem trwałości, były też synonimem dobrej jakości. 

Lata osiemdziesiąte ubiegłego wieku to okres, kiedy większość towarów defi-
cytowych można było kupić na kartki. Równolegle ze sprzedażą na kartki, funkcjo-
nował formalnie nielegalny, ale bardzo powszechny system handlu samymi kartka-
mi - szczególnie na benzynę, papierosy i alkohol. Ludzie wymieniali się kartkami, 
bądź nimi handlowali. Kartki nie gwarantowały pewności ani sprawności zakupów. 
Najczęściej trzeba było stać w długich kolejkach. W związku z tym rozpowszechniła 
się instytucja stacza kolejkowego, który za określone wynagrodzenie stał w kolejce 
i kupował towary bądź usługi dla innych osób. Przed sklepami często zawiązywały 
się komitety kolejkowe, które według społecznej listy próbowały sprawnie i spra-
wiedliwie zorganizować nabycie deficytowych produktów. W PRL popularna była 
też sprzedaż wiązana. Polegała ona na warunkowaniu możliwości zakupu jednego 
atrakcyjnego towaru koniecznością zakupu innego towaru - nieatrakcyjnego dla 
klienta – tak, aby cena takiego pakietu była niższa od sumy cen poszczególnych pro-
duktów nabywanych osobno .

Polacy zaopatrywali się w deficytowe towary, jeżdżąc za granicę, czyli do tzw. 
„enerdowa”. Gniewska „Fama” posiadała ośrodek wypoczynkowy w Chmielnie, do 
którego też przyjeżdżali Niemcy. W zamian za to, Gniewianie wyjeżdżali na wypo-
czynek do NRD, traktując go przede wszystkim jako okazję do zakupów towarów 
lepszej jakości. Paradoksalnie, można było przywieźć zza zachodniej granicy towary 
wyprodukowane w Polsce, których nie można było dostać w naszym kraju.

Dziś pani Ula nadal jest bardzo aktywna. Uczestniczy w zajęciach gniewskiego 
uniwersytetu, pracuje jako wolontariuszka, przygotowując posiłki dla osób potrze-
bujących wsparcia. Jej największym skarbem są dzieci i wnuki. 
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